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Nro: XXVI.
Dnia 31. Marca

-  Matrum fegncs fac it indufgentia naior.' 
Incer:

Stu ltus &  improbus hic amor aft, digm sque  
notari,

Hor: lib; 1. Sat. IIŁ

MIlość zbytnia y nieroftropna niektó­
rych Matek ku dziatkom fwoim 

lozpiefzczonym, nie tylko zaślepia o~ 
nvrn oczy na nidforemnę ich poftępki, 
albo przez fzpary przynaymniey pa— 

B b trzyć
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t r z y ć  każe :  aie też częfto w to  potrafi» 
fwoim o m a m ie n i e m ,  że y p r z y w a ry  
ich za prżyrti ioty; y gtnpf twa widome 
za rozumne ro z ry w k i ,  lub za wybiegi  
niby te ż  to  dowcipne ,  z  podziwieriietn 
y  u k o n te n to w an iem  póćzytuią * T y m  
fpofobeni takowe Matki ,  przez podobne  
zdania niero ft ropną miłością Uprzedzo­
ne ,  n ie  ty lko  fłabość rozfądku Iwoie ro 
z uża len iem innych pókaztiią; ale też 
y Dziec iom wlafnym przez  to  n ie b a ­
czne bącli p rzywiązan ie  bądź pobłażanie,  
do nabycia w dalfżym wieku g r u n t o ­
w nego  rozumu, y naleźytey rzeczy wia­
domości  przefzkadźaią,  a ża tym  hikcze- 
m ność  ich uii iyliu,  y rh ia łk o ś ć  rozumu 
choć też ria pożor  nieco u p f t rzone go ,  
na pośmiech w czafie podaią*

Na dowod tego wfzyftkiegd, C o f ię tu  
w krótkości  rzek ło , dofyć m i ,  mimo 
rozlicznych wie lu  przykładów, ktoreby  
łacno Znaleść m o ż n a ,  przywieść t y m  
czafem ieden o fy n k u  wielce roftropnym,

ale
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ale ty lko  w mniemaniu  fwey Matki 
c i e l c e  go kochaiącey,  o k tó rym H rab ia  
Szwedzki  OxeuJłirn7 świadek roftropno- 
Sci i ego oczywifty,  w ten fpofob w fwych 
myślach wTpomina , bez  wzmianki  ie- 
dnak  Im ien ia ,  które  dla Twoich p r z y ­
czyn,  przed wiadomością ukryi  czyte l­
ników.

O debra łem ( m p w i  on )  na dniu wczo- 
r ayfzym wizytę od Syna Jeymci  P a n i . . .  
k tó ra  mię częftym bawiła rozpowiada­
n iem pięknych przymiotów tego miłego 
fynka ,  y oraz oświadczała Twą wie lką 
niecierpliwość, z którą pragnęła  poznać 
go  zc mną- Można Tądzić o nie p rzy ­
wiązaniu tey  M atk i  z  opifu Tpcsobu,  
w iaki mi Syn iey wizytę Twą oddał.

Wchodząc w p ro g ,  natychmiaf l  z tym  
mię p rzywita ł  kom p lem en tem :  „ M o ś c i  
„ P an ie ,  A że blafk prześwie tnego u ro ­
c z e n i a  W, M. P ana ,  pozłaca godność 
„ O foby  l e g o :  y i e  rozum  lego więkTzy



„n ie  równie  ogłoś ,  iak p iorun navhu-  
„cznieyfzy  czyni: że okazałość wfpanią- 
„łey lego poiła wy y dorodnego w zra i łu ,  
„drugim zda fig bydź Kolofleni Rhodyfo 
„ f lum ; y ze mądrość lego nie przebra*  
„na,  z n iezb rodzonym  o głębią certuie 
„ O c e a n e m :  ze dobroć Jego flodfza nad  
„ H y  ieyfką pai iekę: moia zaś n ieudo l ­
n o ś ć  y nie wiadomość kwaśnieyfza nad  
„fok l imoniowy: zaczym m oy  Wielce  
„Mościwy Panie ,  przychodzę tu iako 
„d ruga  Krolowa Saba do W.M, Pana,  iak 
„do  cHjgięgo Salomona, abym z obfitey 
„i iinieiętności lego poczerpnęwfzy Jłu- 
„dnicy ,  mógł pełne przednich y wybor­
n y c h  rzeczy wywindować wiadro.  Y  
„ w  tev to cale a nie inney in tenc j i  Jey- 
„m ć  Matka moia ppflata rmę tu, abym 
„W .  M. Panu czołobitne moie ziozył  u -  

k l o n y ,

Ł a c n o  pomyślić,  eo taki kom plem en t  
m óg ł  we mnie fprawić;  wit rzymawfzy  
łig przec ie prze?  gwał t  od śmiechu * k

chcgc
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chcąc fię do fpofobow iego w yrażen ia  

, p rz y f to io w a ć , odpowiedziałem mu w 
tych w yrazach:

, ,Klośęi Panie,  iako  natura  w ofobie 
ji\P. M. Pana ,  wyfadzić na wybór,  albo 
„że tak  rzekę ,  wylzmeicować chciała 
5,łwey ręki dzieio, dawizy mu za Matkę,  
S)nie po rów naną  Heroinę,  Jmc P a n i ą . . „ 
»,y że rozum  iego daleko ieft chciwfzy 
s ,nauk,  niż Arlekin na m akarony :  Fi» 
»gura  zaś iego rozumem nad to  nadzia» 

* })na ,  do  Geniufza bardz iey  iak doludz-*
S)kiey poftdwy ma podoMeńftwo; prze to  
5)pozwol mi W* M. Pan,  ab y m  iako dru-* 
},gi D aw id, po.clawfzy m u  rękę iak d ru -  
«giey Bethfabei, profil go  ufieśę na tęy  
«kanapie.

Ufiadifzy tedy,  zaczął mi prawić  niby 
now inę ,  iako Jeymć M a tk a  iego wielki 
tego poranku miała frafunek,  iż piefek 

i Jey faworytek  mi mi, pomokrzy ł  piękne 
przykrycie na łóżku adamafzkowTyni s 
k tó re  kofztowrało czterdzieści ta lerow, 
f  o ty m  fię mnie pytał,  ieźli co zrana za*

iywaifi j
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ż y w a m :  co zaś o n ,  zwykł zawfze fer 
z  rana iadać, pon ie waż  mu Bedcltus, czyli 
Sap iept  Akademicki  powiadał :  że fer 
rczu ipu  dodaie.  a mówiąc o ferze, profił 
jnię, hym mu też powiedział ;  iaki mi fię 
fer  bardziey  podoba,  czy P a rm e z a n  czy 
H ol lender fk i ; że fię będzie w ty m  do gu- 
Jftu mego ftofował, wiedząc dobrze,  żem  
wiele kra iow źwiedzif ,

Pyta ł  mię t a kże ,  ięźel im woiażuiąc,  
W tyną kraiu nie był ,  gdzie P igmeyczy-  
kowie woynę z żorawiarni  toczą, y  przy­
dał ,  że gdyby  Jeym ć  M atka  mu pozwo­
liła, ęhętpieby fi? z  domu wybrał ,  choć 
iednę w ty m  krain odpraw ić  kam pan ią ;  
ty lko  źe Jeymć Idatka ięgo nie życzyła 
(e g o  fobie, aby  pa woynę iechat, ponie­
waż go na tu rą  fpofobnieyfzym do gabi­
ne towych  fpraw uczyniła,  obdarzywfzy  
go wielkim mi lczeniem,  gdyż częfto 
przez  cały tydzień y (łowa iednego nie 
p r z e m ó w i ł ;  ale co Sioftra iego,  ta  fpo- 

•fobnię> fzą iak on była do woyny,  ponie­
waż więkfzą w fobie f idonność y ochotę 
niż o n ,  do tego  wfzyftkiego czuła ,  co 
młodz i  ludzie lubią. W  ty m
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W t y m w f t a i  mówię-.’ i e  n*c tak b a r -  

łziey nie żądał iak rnoiey przyiaaji ,  o 
ktorey ied m k  powątpiw ił, póniewaz (ię 
z czytania naucZy!: że to, co człowiek 
żąda, rzadko mu fi? kiedy trafia; atoli 
Że fię tym ciefzył, co w iedriym powa­
żnym Authorże wyczytał:  iż Człdwiek 
ieden ubogi, dlugó do Nieba o wfpómo* 
żenie W fwey hędZy wołał; zmordowany 
Jowifz iego naprzykrzeniem,  pozwolił 
mu na koniec ha t zy żądania,  k tó re  
bydź miały fkutkiem fpelnione, fkóroby 
fię ieno z niemi oświadczył. Lecz on 
przez miłość fwey zony,  uftąpił iey za­
raz pierwfzegó żądania; ta zaś przez 
proftotę, żądała mieć grzebień dla wycze* 
Tania z brudu fwyth dzieciom głowy * 
Mąż żgorfzywfzy fi? tym głiipftwem żo­
ny, żędai na jey ukaranie* aby ten grze­
bień przyrofł  iey do z. Co tylko 
Wyrzekł ftało rtatyćhmiaft, ale gdy 
ta biedna niewiaila zaczęła rzewliwie 
Tzlochać, y ftrafżnie z bólu, który bogi 
czuła, wrzefzczeć; żdięty mąż nieborak 
nad n i |  po żałowaniem j thufiai Znowu tą*

dać,
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dać, aby iey ten  grzebień zfąd 
odpadł:  tak da lece ,  że z tych trzech  
żądań nic fig onerrm ubogiemu ftadlu nie 
zawiązało.  Atoli nie tak  będzie ( rzeki  
m i )  z żądaniem moim,  Mości Panie, z  
k tó ry m  fżacown;? l e g o  przyiaźń fe rde-  
cznie fobie pożyfkać pragnę,  k to rę  ieźii 
m i  W.  M. Pan pozwolić raczyfz,  tak  ią 
fzanow ać ,  tak pielęgnować będę,  iż W. 
M. Pan uwierzyfz,  że p rzy tym  y z ’. tym 
m a m  honor  bydź n ay n i i f zy m  W. M. P. 
flugą. Po tym tak  zwięz łym komple­
menc ie ,  zakręciwfzy hę ,  wyleciał lak  
ftrzała.

Y rao źeż  to bydź (mowi tenże wfpo- 
m niony  wyżey H rab ia  ) aby ni baczna  
miłość do tego  punktu  Matkę zaślepić 
mogła,  że nie tylko tak wielkie gfupftwo 
fwego kochanego fynka nie widziała;  ale 
i e  poznać iefzcże cudzoziemcowi [ iak im 
ia byłem] dała, aby  o nim cały świat  w ie ­
dział? zaprawdę mówić mogę,  że nigdy 
mi  to z pamięci nie wyidzie, pon ieważ 
ta wizyta y ta, rozmowa,  ftąnęła cale za 
Komedya Arlekina .


